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YGODNIOWY PRZEGLĄD SPORTOWY 


f d > 
ZAPŁONEŁA 


W sobotę w godzinach południowych, na ruinach świątyni 
Zeusa na Olimpie, — młode dziewcze greckie ubrane w biały 
chiton, zapaliło od promieni słonecznych za pomocą soczewki, 


gałązkę oliwną. 


Z kolei zapalono od ognia tego specjalną lampę, która prze- 
niesiona została przez młodzież grecką do miejsca, gdzie znaj- 


duje 
Coubertin. 


się serce Twórcy nawaczesnych Olimpiad — Piatra 


Od lampy tej, zapalona została następnie pochodnia olim- 
pijska, która zostanie przeniesiona sztafetami sportowców na 
Korfu, skąd przewieziona będzie okrętem do Bari we Włoszech 
a dalej przez Włochy, Szwajcarię, Luksemburg, Belgię i Fran- 
cję do Calais i znowu okrętem do Dover w Anglii i wreszcie 
znowu sztafetami na stadion Wembley, gdzie po południu 29 
lipca zapalony zostanie znicz olimpijski, który płonął będzie 


aż do zamknięcia Olimpiady. 
Ohy ohecna 


spotkanie sportawców-amatarów na 


tegaran- 


cznej Olimpiadzie, było prawdziwym ZJEDNOCZENIEM NA- 
RODÓW MIŁUJĄCYCH POKÓJ. By wykazało całemu światu, 
iż wszelkie spory, nieporozumienia i waśnie — można rozstrzy- 
gać w atmosferze wzajemnego, sportowego zaufania na drodze 


„fair play“. 
Oby tegoroczna 


Olimpiada była wreszcie 


rzeczywistym i 


prawdziwym ZBRATANIEM NARODÓW CAŁEGO ŚWIATA: 


katete wait 
© wejscie do Figi 


: Ostrovia—Gwardia Szczecin 


< xra-Polonia Przem 3:2 (1:1 


PRZEMYSL. Nie wiele brakowa- 
ło do tego, by kandydat na mistrza 
grupy I — Skra z Częstochówy, zo- 
- stawiła punkty w Przemyślu. Że ich 
nie zostawiła, zawdzięcza  tvlko 
szczęściu, które nie opuszczało ją 
przez cały przeciąg meczu, Polonia 
natomiast, jakkolwiek zagrała w po- 
wyższym meczu bardzo ambitnie, to 
jednak nieumiejętność wykorzysta- 
nia sytuacyj podbramkowych unie- 
możliwiała zdobycie bramki. 


Goście, aczkolwiek mecz wygrali,, 


' nie byli drużyną lepszą od gospoda- 


rzy. 
Mecz stał na dobrym poziomie i 
dał licznie zebranej publiczności 


wiele emocji. 

Polonia mimo porażki nie straciła 
jeszcze szans na awans do drugiej 
ligi, gdyż potrzebne dwa punkty na 
utrzymanie się na trzecim miejscu 
w tabeli, niewątpliwie zdobędzie na 
drużynie z Dąbrowy Górniczej. 


RKS Zagłębie-Chełmek 1:1 (1:1) 


DĄBROWA GÓRNICZA. Roze- 
grany w niedzielę mecz o wejście do 
ligi między RKS Zagłębie a Chełm- 
kiem, zakończył się wynikiem remi- 
sowym. Drużyna gości zaprezento- 
wała się z jak najlepszej strony, 
zwłaszcza atak, który strzelał bar- 
dzo dużo j grożnie. 

Drużyna Chełmka była lepszą te- 
chnicznie od gospodarzy, którzy 
mogą mówić o szczęściu, że urwali 
jeden punkt Chełmkowi. 

RKS Zagłębie zawdzięcza wynik 
remisowy doskonale  broniacemu 
bramkarzowi, który obronił szereg 
bardzo niebezpiecznych strzałów. 

Przez cały czas spotkania gra to- 
czyła się przy zdecvdowanej prze- 
wadze Chełmka, który przeprowa- 
dzając szereg ładnych akcyj, zaska- 


Z zawodów konnych 
w Warszawie 


były się w dniu 10 lipca br. zawody 
konne, w których wzięła udział grupa ! 
jeździecka Wojska Polskieao. — Naj 


zdjęciu por. Bednarz na koniu „Mar- 


kozic” na przeszkodzie, 


kującymi strzałami często niepokoił 
bramkarza gospodarzy. 

W pierwszej części zawodów pro- 
wadzenie dla Chełmka uzyska? Ob- 
tułowicz. 

Wyrównanie 
lawiką, 

Sędziował p. Walczak z Łodzi — 
słabo. 


padło ze strzału Ku- 


CHRUSZÓW. Jak było do przewi- 
dzenia niedzielny mecz rywali ślą- 
skich Szombierek z Baildonem, za- 
kończył się zdecydowanym zwycie- 
w ya Szombierek w stosunku 6:1 
4:0). 

Baildon ani przez chwilę nie był 
równorzędnym przeciwnikiem dla 
Szombierek, które tym razem za- 
grały doskonale, odnosząc wysokie 
zwycięstwo. 


SE 


Wyniki zawodów 
o wejście do Ligi 


GRUPA I 


Skra Częstochowa — Polonia 
Przemyśl 3:2 (1:1). 

Chełmek—RKS Zagłębie 
(1:1). 


1:1 


GRUPA I 
Szombierki—Baildon 6:1 (4:0). 
Legia Krosno—Pomorzanin 3:3 

(2:1). 

GRUPA m 

Ostrovia — Gwardia 
7:2 (4:0). 


Szczecin 


GRUPA IV 


P. T. C.—Gwardia 
(0:0). 

Wici Białystok—Ognisko Siedl- 
ce 1:1 (0:0). 


GRUPA V 


Bzura—Lechia 2:0 (0:0). 
Lublinianka—Gwardia Olsztyn 
2:1 (2:0). 


Kielce 2:0 


rundzie 


| 1:2 (4:0) 

OSTRÓW WKP. I tym razem dru: 
żyna szczecińska  Goznałą przykrej, 
aczkolwiek zasłużonej porażki z kan- 
dydatem na mistrza grupy IIl-ciej 
Ostroviąqą. | 

Wynik spotkania nie jest odzwier- 
ciedleniem przebiegu gry, gdyż go” 
6epodarze prawie nie schodzili z pola 
karnego gości. 

Najlepszą linią qospodarzy był a- 
tak. który już do przerwy zdobył 
cztery bramki przez Młynarka 3 i Si- 
korę. 

Po pauzie strzelcami bramek byli 
Młynarek i Sikora 2. 

Bramki dła Gwardij uzyskali: śr. 
napastnik į lewy łącznik. Sęgziował 
p. Dobrzaniecki z Prudnika b. dobrze. 
Widzów 5.000. rea 


szombierki-Baildon 61 (4:0) 


Do przerwy Szombierki posiadały 
znaczną przewagę, uzyskując kolej- 
no bramki prezz Podeszwe 2, Reika 
1i Krasím ke. 

Po przerwie Szómbierki mają już 
zapewnione zwycięstwo, nie wysi- 
lały się zbytnio, uzyskując mimo to 
bramki przez Reika i Krasówkę. 

Dia Baildonu bramka była samo- 
bójcza. Sędziował bardzo dobrze p. 
Pryk z Krakowa. Widzów 6.000. 


Legia-Pomorzanin 3:3 (2:1) 


Mecz powyższy stał na b. dobrym 
poziomie i przez cały niemal czas, 
przewagę miała Legia, będąca w 
tym dniu doskonale  usposobioną. 
Niestety — nie wykorzystała ona 


. kilku doskonałych pozycji podbram- 


kowych, co w sumie dało jej tylko 
wynik remisowy. 

Pomorzanin nie zagrał tak „jak 
się tego po nim należało spodziewać 
a zwłaszcza po porażce Legii w To- 
runiu. W ataku Legii dobrze zagrał 
Jojko i Pełepyszyn. \ 

Bramki dla Legii uzyskali Kidac- 
ki i Pełepyszyn — do przewy. Po 
pauzie trzecią bramkę zdobywa Ki- 
dacki. 

Pomorzanin zdobył swe bramki 
przez Melkowskiego do pauzy, zaś 


Po przerwie strzelcaini bramek byli 
Kosobucki i Rembecki. 

Sędziował słabo Aleksandrowicz z 
Warszawy przy 4.000 widzów. 


Kraków-Wrocław 
5:0 (2:0) 

WROCŁAW. W towarzyskim me- 
czu, rozegranym we Wrocławiu, od- 
bywająca tournee po Ziemiach Od- 
żyskanych drużyna „Orląt" krakow- 
skich pokonała wysoko nieudolnie 
zestawioną repreezntację Wrocławia 
w stosunku 5:0 (2:0). 

Krakowianie górowali  bezapela- 
cyjnie nad miejscową drużyną, któ- 
rą od większej porażki uratował 
b rz Krzyk 
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na złoty medal 


Siedemnastoletnia mistrzyni USA — Patricia Sinclair, kandydatka na złoty 
medal olimpijski. Widzimy ją na zdjęciu w stylu „motylkowym“, | 


Skra i Pomorzanin 
kandydatamı do Ligi 


Ubiegła niedzieła przyniosła kilka 
sensacji w rozgrywkach o wejście do 
Ligi 

Do takich należy przede wszystkim 
remisowy wynik Pomorzanina z Legią 
krośnieńską, Która mimo wszystko 
jest na swoim boisku gnożną dla każ- 
dego przeciwnika. Utracony pumkt — 
na razie — nic nie przeszkadza Pomo- 
rzaniinowi w pierwszym miejscu tabeli, 
jednakże może go późmiej braknąć. 

Dmgą niespodzianką jest przegrana 
Gwardii kieleckiej z drużyną PIC na 
własnym boisku, Dzierży ona jesmoze 
pierwsze miejece w tabeli swej grupy 
tylko lepszym stosunkiem bramek od 
Gwego WCZOTajszego zwycięzcy. 

Lechia gdańska przegrała w Choda- 
kowie również 2:0 jak Gwardia z Bzu- 
tą. I w tym wypadku pierwszeństwo 
w tabeli zawdzięcza Lechia lepszemu 
stosunkowi bramek. 

Zapowiedziany mecz pomiędzy 
Polonią świdnicką a Radomiakiem w 
grupie III— nie odbył cię, gdyż Po- 
lonia miała zakontraktowany mecz z 
dmżyną czeską i PZPN przełożył to 
spotkamie ma" późniejszy termin. 

Tabela rozgrywek o wejście do u; 
przedstawia się następująco: l 


GRUPA L: 
1) Skra i 4 8  11:6 
2) Chełmek 4 5 10:5 
3) Polonia Przem. 4 2 6:12 
4 1 4:8 


4) RKS gasiębie 


P. T. 6.—Gwardia Kielce 
| 2:0 (0:0) 


KIELCE. Sympatycy drużyny kie- 
leckiej opuszczali boisko z uczuciem 
rozżalenia na swego pupila. Typo: 
wana na zwycięzcę Gwardią doznała 
niespodziewanej porażki. 

Po równorzędnej qrze, która wcale 
nie zapowiadała porażki gospodarzy, 
gra w drugiej części meczu zazna- 
czyła się przewagą gości. 

Dwa wypady napastników PTC, 
wystarczyły, by przekreślić naazieje 
na zwycięstwo. Z obu tych wypadów 
padły bramki 

Wysiłki Gwardii na zmniejszenie 
porażki. epełzły na niczym. 

Sędziował p. Nawrocki. 


Wici Białystok—Ognisko 
Siedlce 1:1 (0:0) 


BIAŁYSTOK. Rozegrany w Białym: 
stoku mecz między tamt. Wici a O- 
gniskiem ze Siedlec zakończył się 
nieoczekiwanym remisem. 

Gra etała na niskim poziomie i nie 
była ciekawą. aczkolwiek prowadeo* 
na w szybkim tempie. 

Zawodnicy obu drużyn prześcigali 
cię w marnowaniu dogodnych pozy- 
cji podbramkowych. 

Bramki uzyskali ala Wici Paszko, 
dla Oniska Trzos. 

Sędziował p. Bukowiecki 
mia. 

Mimo niepogody na boisku zebra- 
ło sie około 8 tys. widzów. 


Lublinianka—Gwardia Olsztyn 
2:1 (2:0) 


OLSZTYN. W Olsztynie Lubli- 
nianka rozegrała z tamtejszą Gwar- 
dią mecz z cyklu o wejście do Ligi. 

Po ciężkiej i na dobrym poziomie 
stojącej grze, zasłużone zwycięstwo 
odniosła Lublinianka. 

W pierwszej części zawodów uwi- 
doczniła się zdecydowana przewaga 
Lublinianki, która w tym okresie 
gry zdobywa dwie bramki. 

W drugiej części zawdoów Lubli- 
nianka opadła na siłach a do głosu 
dochodzą gospodarze. 

Pod koniec meczu uzyskują oni 
punkt honorowy. Mimo obustron- 


z Rado: 


nych wysiłków wynik spotkania nie 


ulega zmianie. 

Sędziował p. Buskiewicz z War- 
szawy — obiektywnie. Widzów po- 
nad 3 tysiące. 


| 


| Eieklowny pizeżkok Da mMolocy kii. 


GRUPA II.: 
1) Pomorzanin 4 7 16:6 
2) Szombierki 4 5 11:5 
3) Legia Krosno 4 3 7:16 
4) Baildon 4 1 6:13 
GRUPA III.: 
1) Ostrovia 3 5 13:4 
2) Radomiak 2 3 4:3 
3) Gwardia 3 0 3:13 
4) Polonia Świd. © 0 0:0 
GRUPA IV.: 
1) Gwardia Kielce 4 5 17:5 
2) PTC 4 5 6:2 
3) Ognisko Siedl. 4 5 8:12 
4) Wici Bialystok 4 1 5:17 
GRUPA V: 
1) Lechia Gd. 4 5 14:8 
2) Bzura. Chod. 4 5 10:8 
3) Lublinianka 4 5 8:7 


4) Qwardia Olsztyn 4 1 6:15 
Bzura—Lechia 2:0 (0:0). 


CHODAKÓW. Bzura zrobiła swo- 
im sympatykom przyjemną niespo- 
dziankę w postaci zwycięstwa nad 
kandydatem na mistrza grupy V 
Lechią z Gdańska. 

Pierwszy mecz tych drużyn za- 
kończył się wynikiem remisowym. 

Bzura, która nie zrezygnowała je- 
szcze z walki o tytuł mistrza swej 
grupy, zagrała w niedzielę bardzo 
dobrze, będąc we wszystkich liniach 
zdecydowanie lepszą od gości. 

W pierwszej części zawodów gra 
toczyła się przy lekkiej przewadze 
gospodarzy, którzy tak jak i goście 
nie wyzyskali w tym okresie szere- 
gu dogodnych sytuacji. - 

Po przerwie drużyną przeważają- 
cą byli gospodarze, którzy dopingo- 
wani przez publiczność, z miejsca 
narzucili szybkie tempo, spychając 
Lechię do defensywy. 

W tym okresie gry, Bzura bardzo 
często niepokoj bramkarza gości, 
który popisuje. się szeregiem parad 
Dwie puszczone przez niego bramki 
były nie do obrony. 

Pod koniec meczu Bzura mogła 
uzyskać jeszcze jedną bramkę, jed- 
nak ostry strzał środkowego napa- 
stnika broni bardzo ładnie bramkarz 
Lechii. Do końca spotkania wynik 
nie ulega zmianie, a zwycięska dru- 
żyna została zniesiona na rękach 
przez swych sympatyków. 


Mecz żużlowy 
DKS — GKM — PKM 


Na niedzielnych zawodach odbyło 
cię 9 biegów w ramach spotkania ii- 
gowego, bieg zwycięzców + wyścig 
pokazowy najlepszego zespołu zawo- 
dów — PKM Warszawa. 

Przez cały ozas prowadnziia drużyna 
warszawska w składzie: Jan Wąsiko- 
wski, Mieczysław Chlewicz, Jerzy Dą- 
browski; zdobyli oni w 9 biegach 
7 pierwszych miejsc po 3 pkt, jedno 
drugię miejsce, a w jednym biegu za- 
wodnik wyścigu nie ukończył. 

Drużyna Warszawy zdobyłe 23 pkt 

Szczeqółowe sprawozdanie w ju- 
trzejszym numerze „Echa“, 
SZR WER 


Z pokazów spertowych 
zawodników radzieckich 
w Warszawie 
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Blachaczek znowu koc 
w ulicznych wyścigach motocyklowych 


W ub. sobotę dwie sekcje moto-* 
cyklowe krakowskich klubów TS 
„Tramwaj i RKS Garbarnia zorga- 
"nizowały drugi w tym roku, wyścig 


uliczny. 
Wyścig n można nazwać już 
tradycyjny”, gdyż wszystkie kluby 


organizują go na trasie Alei Krasiń- 
skiego i Mickiewicza, poza tym tra- 
dycyjnie pada deszcz, a w trzecim 
wypadku  tradycyjności, najlepszy 
czas dnia uzyskuje Stanisław Bla- 
chaczek z klubu sportowego Craco- 
wia, któremu numer startowy 13-ty 
przynosi po raz drugi w Krakowie 
szczęście. 

Na starcie stanęło 30 zawodni- 
ków; odbyto tylko cztery bicgi. 

Wyścig ten, który zgromadził za- 
wodników Krakowa, względnie o- 
kręgu krakowskiego, był zaliczony 
jako eliminacja do mistrzostw wo- 
jewódzkich. 

Podczas gdy zawodnicy da} ze 
siebie maksimum wysiłku i poszcze- 
gólne biegi były ciekawe, organiza- 
torzy zawiedli. Przede wszystkim 
żle pracowali chronometrażyści 
którzy przez pomyłkę skrócili dwom 
zawodnikom trasę o jedno okrąże- 
nie, służba porządkowa również nie 
dopisała. 


BIEG PIERWSZY W KAT. vV, 
DO 130 CCM 


Startowało zaledwie trzech zawo- 
dników. Ze startu wyruszył z opóż- 
nieniem Ziemnik z Tarnowa, gdyż 
nie mógł zapalić motoru i przez 5 
okrążeń torów nadrabiał stracony 
czas, co zresztą w cześci udało mu 
się, zajmując drugie miejsce. 

1) Szczerbateńko (ZZK Olsza) — 


, 11.46 min. 


2) Ziemnik (TS Tarnovia) — 1151 
min. 


3) Piątkowski (YMCA Kraków) — 


1155 min. 

Trasa 5 okrężeń wynosiła około 
12,5 km, a przeciętna szybkość 64 
km/godz. 


BIEG DRUGI KAT. A 
DO 250 CCM 


Startowało 9 zawodników. 

Na starcie zobaczyliśmy przede 
wszystkim 2 wyścigowe maszyny 
DKW, dwutaktowe z kompresorem, 
a posiadaczami ich byli: Wolfinzer 
z/ Wisły i Blachaczek z Cracovii. 
Blachaczek jechał już niejednokrot- 
nie na swojej maszynie, podczas 
gdy  Wolfinger „dosiadł“ swojej 
DKW po raz pierwszy. Spodziewano 
się więc pojedynku pomiędzy tymi 
zawodnikami. 

Ze startu rusza pierwszy Wolfin- 
ger, podczas gdy Blachaczek, który 
wylosował ostatnią pozycję na star- 
cie, nie może rozpędzić i zapalić mo- 
toru, od razu tracąc kilka sekund. 

W następnym jednak okrążeniu 
wychodzi już na ćrugą pozycję, mi- 
ja nawet Wilfingera, z którym po 
5 okrążeniach, dublują już wszyst- 
kich. Tymczasem Wolfinger lapie 
defekt motoru i emocja tego wyści- 
gu zupełnie malejc. 

Woroszkiewicz z Cracovii, który 
jechał na trzeciej pozycji, ma już 
zapewnione drugie miejsce, a tylko 
o trzecie walczą jeszcze Wronowiec- 
ki, Płaszczyca i Surman. 

1 Blachaczek (Cr.) — 17,96,8 min. 
(najlepszy wynik dnia a zarazem po- 


D a b, 


prawiony ostatni czas, który wyno- 
sił 18,59), 2) Woroszkiewicz (Cr.) — 
19,20, 3) Wzronowiecki (KTK) — 215, 
4) Płaszczyca (ZZK Olsza) 5) Sur- 
man, 6) Zagórski, 7) Długosz. 

Podkreślić trzeba ambicję Zagór- 
sklego, który mając już 48 lat, stale 
kończy każde zawody choćby na- 
wet miał zająć gorsze miejsce. Po- 
dobnie zresztą Zagórski zachował 
się na ostatnim raidzie tatrzańskim 
i mimo wypadku raid zakończył. 


BIEG TRZECI, 
KAT. B DO 350 CCM. 


10 okrążeń — 25 km — startuje 
6-ciu zawodników, 


Blachaczek zdobył I miejsce w kat. 
do 250 ccm, 


Po starcie obejmuje prowadzenie 
Pala, który po 5-ciu okrążeniach to. 
ru ma już przewagę pół okrążenia. 
Tymczasem zaczyna spadać  trady- 
cyjny deszcz. Pala zwalnia, jedzie 
ostrożnie, na wirażach podpiera się 
nogami i w ostatnim okrążeniu mija 
go Frankowski, który na trasie 


Ziemnik zdobył II miejsce w kat. do 
130 com. 


teoj w”ród deszczu, jechał już paro- 
krotnie na poprzednich zawodach. 
Jako trzeci zostaje ogłoszony Wa- 
dowski, gdyż chrenometrażyści po- 
mylili, a Drabik, który pewnie je- 
chał na trzecim miejscu, miał o je- 


Pokłosie meczu... 


W szatni artystów nadosny nozgwar, 
w którym nie trudno wyłapać nutę 
zwycięstwa. - 
Dyr. WOŻNIK: Chcieliśmy i musieli- 


„śmy wygrać — aby nie przynieść uj- 


my barwom Cracovii... 

SOLARSKI: Debłutowałem w junio- 
rach Cracovii przed 30 laty i wiem, 
„jak to się powinno robić". 

W ezutni dziernikarzy nastrój mimo- 
powy — i prawie żałobny. 

Red. HABZDA: „Miałem przepuścić 
7 bramek, to wolałem, aby 6 ARA 
éc) Cukierberg". 


Red. CUKIERBERG: „Dumny jestem 
z tego, że przepuściłem tylko 6 bra- 
mek, a więc mniej niż Skromny w 

Kopenhadze. a Ju- 
; rowicz w Belgra- 
ś dzie". 
£% Red. CHRUŚCIŃ- 
8 SKI: „Po raz pier- 
wszy grałem w 
S barwach Wisły — 
= [instynktownie cza- 
sami podgwalem do 
przeciwnika”. 

JALU KUREK: 
„Grypa szalała w 
„Naprawie", więc 
czułem się źle..." 


Rywale pracy dziennikarskiej: Tor- 
gosz, Habzda Chruściński | Zimnał do- 
Sskonale współpracowali na... boisku 
piłkarskim. 

x 


Po przegranym meczu dziennikarze 


mieli na znak żałoby wstrzymać na 24 
godziny wydanie dzienników. Admini- 
stracje płsm nie aprobowały jednak 
tego zamierzenia, 


Dyrektor Starego Teatru, 
z meczu, powiedział: 

1) Łatwiej zagrać mecz piłkarski, niż 
prowadzić teatr. 

2) Życzę sobie, aby Cebulski grał na 
scenie tak dobrze, jak na meczu Strze- 
lał bramki. 


wracając 


x 

Holoubek natomiast twierdzi że la- 
twiej neuczyć się głównej rol: w sztu- 
ce teatralnej, niż grać jeden mecz pił- 
ki nożnej. 

%* 

Złośliwi twierdza, że sędzia meczu 
p. Leśniowski (z teawu „Operetka '') 
jest najlepszym sędzią piłkarskim 
wśród aktorów i najlepczym aktorem 
wśród sędziów, oraz że z meczu tego 
zrobił „operetkę", f 

Paad 


Artvści podobnie jak na - scenie, 
mieli ra boisku tremę i dlatego też 
pierwszą połowę przegrali. Dopiero w 
drugim akcie (w drugiej połowie) na- 
brali pewności slebie, okleskiwani 
byli przez włdzów po każdej odsłonie 
(strzełonej bramce). 


Humer p. Oszasła... 


Najlepszy sprowozdawca sp" "tawy 
Polskiego Radia p. Oszast, dał nam w 
cłągu meczu doskonałe próbki impro- 
wizowanego humoru, 


dno okrążenie mniej. Przy zielonym 
jednak stoliku Drabik uzyskuje 
miejsce trzecie. 

1) Frankowski (TS Tramwaj) — 
1955 min.; 2) Pala (Garbarnia My- 
ślenice) — 20,10 min.; 3) Drabik 
(Garbarnia) — 21,04; 4) Wadowski 
(TKM Zak.), 5) Żurek (Garbarnia). 


BIEG CZWARTY, 


KATEGORIA C/D POWYŻEJ 
350 CCM. 

Startowâlo 12 zawodników. 

Do wyścigu tego stanął również 
Jabłonowski, który w poprzedniej 
konkurencji nie mógł zapalić ma- 


` szyny i na Swoim słabym motocyklu 


pragnął zmierzyć się z zawodnika- 
mi, którzy jechali na Hamley'ach 750 
ccm (Głuszkowski i Jenkot). Stanął 
również ulubieniec krakowskiej pu- 


Przedolimpijskie spotkanie 


> — „7 | 


bNczności Bębenek, który jechał 
Nortonie 500. 

"Po starcie w pierwszym już okrą- 
żeniu wylatuje z toru Łyko, wpada 
na trawnik, ale za chwilę jedzie da- 
lej. Niestety, w dalszych okrąże- 
niach psuje mu się maszyna i zawo- 
dmik wycofuje się z biegu. Bębenek, 
który wystartował z opóźnieniem ł 
w pierwszych trzech okrążeniach 
maszyna jego Szwankowała, nadra- 
bia stracony czas j wreszcie 200 m 
przed metą mija Głuszkowskiego Ż 
Jenkota, którzy — zdawało się — 
zajmą drugie i trzecie miejsce. Bę- 
benek jechał bardzo ładnie, przede 
wszystkim brawurowo, gdyż trasa 
była mokra i o wypadek nie trud- 
no. 

1) Koprowski (Wisła) — 19,44 m. 

2) Bębenek (Garbarnia) — 19,58 
min. 

3) Głuszkowski (Gwardia) — 20.02 
min. 

4) Jonkot (Gwardia) — 20.05 min. 

5) Górski (TMK Zak.), 6) Jabło- 
nowski (Wisła), 7) Paciorek (Tram- 
waj). 

Widzów z powodu brzydkiej po- 
gody stosunkowo mało. 


<a" -— zew 


ne ZMECZU rtyści-Dźiennikarie 


Świetnym kierownikiem ataku arty- 
stów był Cebulski. Widzimy go na 
zdjęciu, strzelającego głową ostatnią 
bramkę. Cukierherq, zamiast pili. 
trzyma w rękach... nogi pzzeciwnika. 


eliminacyjne 
Arłtyści-Dziennikarze 7:5 (1:53) 


A więc przede wszystkim, — la- 
ło. Lało przed południem — lało w 
południe — o godzinie 16.tej jeszcze 
lało į to tak zdecydowanie, że zda- 
wało się — przysłowiowe żaby spa- 
dną z nieba. 

Według oceny p. Oszasta, było to 
bardzo na rękę dziennikarzom, któ- 
rzy jakoby lubią.. wodę (w artyku- 
łach). 

Nie jest to całkiem ścisłe, osobiś- 
cie bowiem znam kilku dziennika- 
rzy, którzy z całą stanowczością ©- 
powiadają się po stronie wódki. 

Tak czy owak, — w obozie dzien- 
nikarzy panował niczym nieposkro- 
miony optyzmizm. Zapowiadano ar- 
tystom — lanie, — jakiego jeszcze 
boiska piłkarskie w Polsce nie oglą- 
dały. 

A ponieważ I artystom, zawodowo 
żyjącym w krainie fantazji, — nie 
brakło fantazji, a więc i z ich strony 
nie brak było napomknień o fanta- 
stycznym ale odwrotnym wyniku, 

Mobilizacja sił wypadła wspania- 


Już (5 o godzinie 17-tej stanęły 
w szrankach naprzeciw siebie, dwa 
zwarte, dbborowe szyki, spodełba 
poglądające na siebie — i oceniają- 
ce nawzajem siły przeciwnika. 

Artyści (w barwach Cracovii), to 


KWIAT NAZWISK ZNANYCH 
W CAŁEJ POLSCE 
W bramce na zmianę, niezawodni: 
Fabian i Zabierzewski, w obronie, 
o wspaniałym wykopie Wożnik i 
błyskawicznie szybki Ziejewski, w 
pomocy Kondrat, Bartosik i stremo- 
wany, ale pełen bojowego ducha de- 
biwtant Łomnicki. W ataku: Suro- 
wa, Jacewicz, Smela, Solarski, Dwer- 
nicki, — piątka, która barwy Craco- 
vii miała opromienić nową sławą. 
O sile drużyny artysiów niech 
Świadczy fakt, że Cebulski, Holou- 
bek i Opaliński znaleźli się — w od- 
wodzie. 
Wśród dziennikarzy rej wodził 


Wielu jego powiedzonek nie da się 
powtórzyć, ponieważ połączone były 
ściśle z akcją na bofsku. Ograniczymy 
aię więc tylko do kliku: 

„X jest bardzo grzeczny. kopnął 
najpferw piłkę, a potem przeciwnika 
i nie wiadomo, za co go przeprasza”. 

x 


„Bielska dlatego włożyła spodnie, 
bo mąż jej goni po boisku bez spodni", 
* 


„Piłka odbiła się pięknie od głowy 
Iksa'. P 


„Solarski twierdzi, że... w takim to- 
warzystwie jeszcze nigdy nie grał”, 
(Kopnięty w nogę...) 
XK 
„Chruściński doskonale zgrał się ze 
Surową (przeciwnikiem), bo dokładnie 
podają sobie Aa 


„Cukierberg czuje się w bramce 
jak... Skromny w Pore ahga 


„Piłka odbiła się pięknie od obiadu 
(żołądka) Zeta”. 


„Sędzta prosi, aby nie wołać go po 
imieniu (Kalosz.../ PEEP 


„Sędzia gwizdo zbyt czesto, ale osta- 
tecznie od czego mg gwizdek?.." 


„Czy Państwo zauważyli, że sędzia 
„„nie czuje się SORY w tłoku", 


„Iks trzyma się za wajrobę. Niech 
słę Państwo nie niepokoją. Dziadek 
jego umarł na co innego". 


znający wszystkie boiska Europy — 
osiwiały w bojach piłkarskich red. 
Chruściński W bramce Habzda, — 
który bał się przepuścić więcej i po 
pierwszej bramce przeszedł do ata- 
ku, oraz Cukierberg, który przepuś- 
cił ich 6, ale każdy mi przyzna, że 
przepuścić icR mógł więcej, gdyby 
przeciwnicy lepiej strzelali. Nastę- 
pnie: Ślusarczyk, Cukierman i Kie- 
ta, — żywo przypominający angiel- 
skich zawodowców.. budową ciała 
i autor samobójczej bramki. Dosko- 
nale czujący się w barwach Wisły 
Targosz, niezawodny na boisku, któ- 
rego gdy brakło — nastąpiła kata- 
strofa. Tarnowski, mistrz gry.. w 
szachy, strzelec trzech kolejnych 
bramek, potem Michalski, Flanek, 
Ozorek i Zimnal, Libman, Ciastoń i 
Zdeb. O Jalu Kurku wiedzieliśmy 
dotychczas, że uprawia gimnastykę 
i kolarstwo, a ubocznie, w wolnych 
chwilach pisze książki. Po sobotnim 
meczu wiemy, że i kunszt piłkarski 
nie jest mu obcy. 


Toge sędziego głównego przyw-” 


dział ob. Leśniowski. Nie był on 
asedzią sprawiedliwym, a orzeczeń 
krzywdzących artystów  (nieuznane 
dwie bramki!!) nigdy mu nie daru- 
Jemy. | 
Fumkcje sędziów bocznych speł- 
niały z wdziękiem panie: Bielska 
Olga i Stojowska 
: Ewa. Biegały one 
po boisku z rozpa- 
czą w sercu, gdy 
' wynik brzmiał 4:1 
dla dziennikarzy, 
a z radosnym u- 
| CMJ smiechem trium- 
„gd = 
Doskonała _ artyst: cięstwa przecz 1 
ka O. Bielska, Ura- echyli- 
„ła się ną korzyść 
dowana sygnalfzu 
je rzut z roqu dla ystów. Wpraw- 
„swoich, (zie dzięki ich in- 
terpretacjom prze- 
pisów piłkarskich, jeden z sędziów 
na trybunie posiwiał doszczętnie, 
ale to nie należy do rzeczy. 


PRZEBIEG SPOTKANIA 


Dziennikarze z miejsca rzucają 
wszystkie swe Siły na szalę, dyktu- 
ją zawrotne tempo i atakują bez 
przerwy- 

Mimo heroicznej, pełnej poświęce- 
nia obrony artystów, mistrz szacho- 
wy Tarnowski w mistrzowski spo- 
sób strzela kolcjno 3 bramki i zdaje 
się, że artyści zejdą z boiska wyso- 
ko ' pokonani. 

Okazało się jednak, że było to ge- 
niaine oai taktyczne, któ- 
re — oby było wzorem dla naszych 
piłkarzy. Po przetrzymaniu bowiem 
impetu dziennikarzy, artyści rusza- 
ją do kontrofensywy i Cebulski po- 
prawia wynik na 1:3, 

Po przerwie Jalu Kurek strzela 
wprawdzie czwartą bramkę dla 
dziennikarzy, ale było to jakby po- 
drażnienie lwa. A kiedy i z mega- 
fonu pada zapytanie p. Oszasta: co 
na to powie p. Dąbrowski? — (dy- 
rektor teatrów), > — Soiarski obcj- 
muje batutę na zespołem artystów, 
nawołuje do walki, sam rzuca się w 
największą gestwe nieprzyjaciół, 
siejąc postrach i zamieszanie w sze- 
regach przeciwnika. 

Wynik brzmi kolejno: 2:4, 3:4, 4:4 
1 5:4. Wprawdzie Michalskiemu uda- 
je się jeszcze raz wyrównać, ale od 
tej pory 


ARTYŚCI PANUJĄ 
NIEPODZIELNIE 
NA BOISKU 


Dopiero w tym momencie gry Spo- 
strzegawczy Sędzia zdążył zauważyć, ' 


Że dziennikarzy jest aż Idtu na Do 
isku. 

Po dłuższym Nczenłu redukuje sę- 
dzia tą liczbę do normalnej i gra 
zaczyna się na nowo. 

Ataki artystów suną na bramkę 
przeciwnika jak burza. — jak lawi- 
na, — a efektem końcowym są dal- 
sze cztery bramki, z których strom- 
niczy sędzia uznaje tylko dwie. 

Dobre i to, gdyż po chwiH sędzia 
kończy mecz i umęczeni aktorzy, — 
wśród entuzjastycznych owacji pu- 
bliczności, opuszczają boisko. 

Bramki dla „Cracorvii* etrzeMA: 
Cebulski 4, Solarski i Bartosik po 1 
i 1 samobójcza. 

Widzów 4 tysiąca. 

Sędzia p. Leśmiowskj bojąc się sa- 
mosądu publiczności, chyłiiem um- 
knął do szatni, „w asyście ohronią- 
cych go milicjantów. 


> A. Grzybowski 


Rozgrywki o wejścia do kl.B 


(as) Wczoraj rozpoczęły 6ię pierw” 
sze rozgrywki o wejście do klasy B, 
w których udział biorą następujące 
kluby: s Czarmochowice Miechów, 
Wolanka i Społem. 

W pierwszym oniu rozgrywek do” 
skonała drużyna Czarnochowic poko- 
Dała na swoim boisku zespół Mie 
chowa. natomiast Społem zremisowa- 
ło z Wołanką i tym samym obie © 
statnie drużyny podzieliły cię punit- 
tami, ` 


Spolem—-Wolanka 1:1 (1:0) 

(ds) Drużyny doceniając wantośé 
spotkania, zagrały bardzo ambitnie, 
ale fair. Gra równorzędna: po przet- 
wie przewaqa Wolanki, która w tym 
czasie uzyskuje wyrównanie ze strza- 
łu Pieczary. 

Dla Społem bramkę zdobył Jarocki 


Zawody prowadził wnie p 
Łysakowski. 
Czarnochowice-Miechów 


3:2 (2:2) 

(baj Czarmmochowica pomimo osła- 
bioneqo składu (brak kontuzjonowa- 
nego Szewczyka), pokonały po nie- 
zwykle ambitnej grze qrożny zespół 
Miechowa. 

W meczu tym najlepszy napastnik 
Czarnochowic, Cygankiewicz, aoznał 
złamania nogi 

Bramki dla gospodarzy zdobyl 
Blak 2 i Cygankiewicz. 

Dla gości — |ewoskrzydłowy í pre 
wy łącznik. 

Zawody prowadził doskonale p. 
Mohyła, 


„Łobzowianka mistrzem 
krakowskiej B klasy 


BIEŻANOWIANKA — WOLANIA 
2:2 (1:2) 

(ww) Po tym remisie zostaje Łobzo- 
wianka mistrzem krakowskiej B klasy. 
Tabela po rozgrywkach przedstawia 
się następująco: 


1. Łobzowianka 4 3 10:37 
2. Bieżanowianka 4 5 8:7 
3. Wolania 4 2 6:10 


w ósmej minucie Kolasa uzyskuje 
bramkę dla Bieżanowianki” Od tej 
chwili Wolania maciska 6ilniej 1 re- 
wanżuje się dwoma bramkami strzeło- 
nymi przez Kuźmę i Banię, 

Po pauzie dó 35 minuty gra ładna 
lecz po uzyskaniu przez Bieżanowian= 
kę wyrównania przez Kolasę, Wolania 
rezygnuje z walki, starając się ula- 
twić grę przeciwnikowi. Zagrania i 
dojście do nitki eą bezcelowe; odnosi- 
ło cię wrażenie. że Wolania usiłuje 
„podłożyć się", lecz dobrze sędziujący 
RE Mytnik uczynił te wysiźki be 
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Z wizytą na obozie juniorów 
wy iawypem farsu 


Tydzień temu. w niedzielę 11-tego 
lipca został otwarty w Nowym Targu 
obóz wyszkoleniowy KOZPN-u. Chce. 
my natychmiast zobaczyć na własne 
cczy i usłyszeć od kierowników obo- 
zu i uczestników co robi się i co bę- 
dzie się robić na terenie obozu. w naj- 
bliższym czasie, 

Po 2-godzinnej jeżdzie z Krakowa 
autobusem, wysiadamy na rynku no- 
wotarskim i Stąd już piechotą do obo- 
zu. Pytam o drogę spotkanych miesz- 
kańców. Wszyscy wiedzą o istnieniu 
ośrodka, a nawet kilka osób wskazu- 
jąc mi drogę, opowiada Swoje wra- 
żenia z niedawnego otwarcia obozu. 

4 km idziemy polną drogą na po- 
łudnie od miasta, przechodzimy wą- 
ską kładkę na Dunajcu i od razu pnie- 


my się na 25-metrowe wzgórze. Do- | 


piero na $zczycie widzimy zabudowa- 
nia i namioty, stanowiące ośrodek 
krakowski, Naokoło widok wspania- 
ły: od etrony południa, niedalekie bo 
20 km odłegłe ośnieżone jeszcze 


szczyty — Tatr. Nieco dalej zaryso- | 
wują cię Pieniny ze Szczytem Trzeci. | 
Koron. Przenosimy wzrok na pasmę | 
Gorców. Tam to zeszłego roku mieścił | 


śię I obóz piłkarzy na Kowańcu. 


Podchodzi do nas jeden z obozowi- | 


czów, pełmiący dziś ałużbę i pro- 
wadzi nas do kierownika obozu mgr. 
jesionki. Odrywamy go od pracy, alę 
z chęcią obejmuje rolę gospodarza 1 
poświęca nam czas na oprowadzenie 
po terenie i z chęcią odpowiada na 
szereg zadawanych pytań. 

Przede wszystkim dowiadujemy się. 
że zarząd miejski Nowego Targu 6':a- 
rował w tym roku, a raczej wydzier- 


Budynki administracyjne na obozie 
juniorów w Nowym Targu. 


„żawi” na okres 99-ciu lat, 24 morgi 
gruni za symboliczną opłatą złotów- 
. ki »wznie. Teren ten, położony jest na 
wzqjrzu © nazwie „Czerwone“ i stąd 
tez sawa obozu „Na Czerwonem”, 

w ostatnich dwóch miesiącach wy. 
bud=wano tu dwa jednopiętrowe bu- 
dynki drewniane. na podmurowaniu. 

W jednym mieści się oszklona ja- 
dalma, mogąca pomieścić 70 osób, 
a przyleqająca do kuchni. W piwnicy 
apiżarnie. a na I piętrze 4 małe poko- 
iki. W drugim budynku mieści się 
administracja. 

O 200 m dalej stoi 10 namiotów. 
Jeden z nich — to magazyn, pozosta- 
łe 9 to pomieszczenia dla obozowi- 
czów, 

Mieszkają tu uczestnicy, podzieleni 
fa drużyny, każda z nich składa się 
E 14-tu osób į obejmuje 2 namioty. 

Wchodzimy do środka. Stoi tu prze- 
ciętnie 8 metalowych łóżek na drew- 
nianej podłodze, a w środku piecyk. 
Pali sie w nim podczas zimnych no- 
cy, które nieraz dokuczały w pierw- 
szych dniach lipca. Przed namiotami 
uczestnicy ułożyli z darni, kamyków 
i szyszek, herby i godła swoich ma- 
cierzystych klubów, W pośrodku o- 
bozu maszt, na którym powiewa 
eztardar Polski. 


Pai r a 
Spotkania towarzyskie 


JUNIORZY GRZEGÓRZECKIEGO — 
„S. PU] 3:0 (2:0) 

(w. w.) Zawody rozegrano na za- 

kończenie trzydniówki roboczej przy 

budowie parku sportowego na Grze- 


qórzkach. 

Bramki strzelili: Dudek 2. Kostrze- 
wski 1. 
PRĄDNICZANKA — CRACOVIA IB 


6:1 (1:0) 

Prądniczanka odniosła łatwe zwy- 
cięstwo po bardzo ładnej i dobrej 
technicznie qme. nad niekompletną 
rezerwą Cracovii. 

PRĄDNICZANKA JUN.—CRACOVIA 
JUN. 3:1 (2:1) 

Juniorzy Cracovii zagrali bardzo 

ładnie. jednak zawodziji pod bramką. 


Piast. Cracovia 16:3 

Tenisiści Cracovii ponieśli w Gli- 
wicach tak wysoką porażkę, że 
wprost trudno było w to uwierzyć. 
Znajdują się też oni po pierwszej 
rundzie na ostatnim miejecu w ta- 
bel: 


1. Piast (Gliwice) 2 pkt 16:3 
2. Pogoń (Katowice) 2 pkt „2:7 
3. Krakus 0 pit 7:12 
4 Cracovią 0 pkt 3:16 


W obozie pusto, gdyż chłopcy są 
w tej chwili na boisku piłkarskim. od- 
ległym od zabudowań o 200 m, Tam 
też znajdują Się 2 boiska do siat- 
kówki. 

Pięciu instruktorów prowadzi co- 
dziennie ćwiczenia. Widzimy ich w 
różnych punktach boiska, pokazują- 
cych chopcom, jak należy główko- 
wać. 

Boisko, na którym ćwiczą, to pier- 
wsze boisko prowizoryczne, uydyż w 
najbliższym czaSie ma stanąć tu boi- 
sko piłkarskie, otoczone bieżnią, a 
nieco dalej 2 boiska 'ren'ngowe. 
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wodoików, w : 38 najmłodszych ju- 
niorów. Reprezentują oni okręg kra- 
kowski, podokręg podhalański i klu- 
by warszawskie. Jest to pierwszy tur- 
nus. który rozpoczął Się 2-go iipcą i 


frat bedzie 2 tygodnie. 


Następnie przyjadą juniorzy ł „or. 
lẹta” z innych klubów, na turnus II 
i Tf aby wyłonić najlepszych, któ- 
rzy zgrupowani będą na czwartym, 
2-tygodniowym (turnusie pod koniec 
lata 

Obecnie najmłodszy junior czy lat 
15, najstarszy zaś z drużyny orląt kra- 
kowskich — lat 23. 

Młodzi piłkarze ćwiczą chętnie i 
przykładają się do pracy wzorowo. 
Lnsiruktorzy mimo iż mają dużo pra- 
cy. są z zawodników zadowoleni, 

Z kolei powracamy w Stronę bu- 


—— - 


— Gdzież są te czasy, piękne i bez- 
trosliie, kiedy to z mistrzem Kałużą 
qgrywaliśmy w Gamaciankę.. Dopraw- 
dy. — wtedy posiadaliśmy pewnego 
rodzaju Liqę szmaciankową. Nasze 
palce u nóg były w nmiebezpieczeń- 
stwie, bo graliśmy częstokroć boso, 
aby zaoszczędzić bucików. Były to 
złote czasy naszego footbalu! — 


Tak oto — opowiadał jakiś stary 


kibic piłkanski siedząc w gronie słu- - 


chaczy, na krakowskich Błoniach, — 
paląc fajeczkę i patrząc z pewnego 
rodzaju smutkiem, czy też żalem, na 
obok leżące boiska Wisły i Cracovii. 

Opowiadał i wspominał... 

— Dawniej, proszę was — qGrało się 
w piłkę nożną inaczej — ciąqnał on 
dalej — wszyscy późniejsi jnternacjo- 
nałowie Polski wyrośli na błoniach i 
eko'icznyvch łąkach podmiejskich. 

„Przeszli On twardą szkołe „szma- 
Ciani", zrobionej ze starej maminej 
czarnej pończochy, wypchanej szmat- 
kami, Grali z całym sercem już wów- 
czes: zwłaszcza qdy szło o „być lub 
nie: rć'* ulicy, wub dzielnicy, w której 
mie” zkal. 

‘cki „Adracz” w szmaciankę. potrafił 
50 razy podbijać ową „piłkę' jedną 
nocą a qdy później grał w prawdziwą 
PM = nożna. dokazvwał cudów, — n'e 


Dwie szroine marynarki wystarczą 2 
słupki bramkewe. Jedenaście kroków, 
nie równa się jedenastu metrom! Nie 
przeszkadza to jednak, aby rzut kar- 

ny wykonany,„był przepisowo, 


widzianych dzłsiaj w ogóle. Potrafił 
grać nie 90 minut ale i 180 bez spe- 
cjalnego zmęczenia! 

Wówczas qrano bez sędzieqo na 
błoniach. Sędzia? poco? Wierzono 60- 
bie na słowo honoru, że byłą albo nie 
było rekil Zresztą dyktował wszystko 
ten, któreqo własnością była ezma- 
cianka a tym bardziej prawdziwa pił- 
ka nożna. 

Wszyscy z dawniejszej 
Kałuża, Koqut, Stolarski, Luska, Po- 
znański, Weyssenhof czy Ziemiański, 
Gintel albo Śliwa —- wyrośli na bło- 
niach krakowskich. Tam odbywali 
„seminaria' piłkanskie, tam wykazy- 
wali swe umiejętności, Bea trenera, 


qeneracji: 
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dynków. Tu czekają na kierownika 
obozu pracownicy pocztowi. którzy w 
tych dniach zakładać będą telefon. 
Równocześnie rozpocznie sią stawia- 
nie słupów, celem przeciągnięcia elek- 
tryki z miasta, 

W programie rozbudowy przew:dn- 
je się wbudowanie łasienek, Oraz bu- 
dowe 50 m basenu pływackiego. któ- 
ry wybudowany będzie wzdłuż Du- 
naica. 

W jadalni wisi program dnia. P0- 
dajemy go w całości. aby zoricnto- 
wać co przez cały dzień robią obozo- 
wicze: 


W tych 10 namio- 
„ach  zakwatero- 
„ani są juniorzy 
Obozu KOZPN. 


godz. 6.10 — zbiorka, 

godz. 6,55 — gimnastyka, 

godz 7.20 — mycie i ubieranie, 

godz. 7,45 — śniadanie, 

godz. 8—11,45 — zajęcia przedpołua 
dniowe, 

godz. 12-ta — raport, 

godz. 13-ta — obiad, 

godz. 14-ta — cisza — odpoczynek, 

godz. 15-ta — nauka własna, 

godz. 15,45—18-tej — zajęcia popo- 
łudniowe, 

godz. 18-ta — wiadomości obozowe 
— zarządzenia. 

godz. 19-ta — kolacja, 

godz. 20-ta — czas wolny, 

godz. 21-sza — ognisko, 

godz. 21,20 — apel, 

godz, 21,30 — cisza nocna. 

Poniżej programu dnia widzimy re- 


f 


bez. instruktorów, bez obozów — tak, 
jak to i dzisiaj dzieje się po małych 
miasteczkach czy na przedmieściach 
większych miast 

Wówczas, — rosły nam kadry do- 
brych piłkarzy, jak qrzyby po de- 
6zczu. Gdy wtedy przyszedł taki smyk 
do zonqanizowaneqo już klubu, znał 
już wiele piłkarskich „tricków' — a 


To jest ten wielki „on”, po- 
sladacz prawdziwej piłki no- 
żnej. On wybiera zespół, któ- 
ref» jest kapitanem. On też 
tyl o ma prawo urządzać 
„kawały“, które wprawdzie 
wzbudzają wesołość, ale nie 
są zbyt przyjemne. 


kierownik drużyny z przyjemnością 
patrzył na jego grę. 

Jeden, dwa, najwyżej trzy mecze — 
a drużyna złożona z takich „footbali- 
stów", zadziwiała swymi wyczynami 
puovliczność. ` 

— Tak, tak — to było dawniej. Ale 
cóż? Przeszły dwie wojny i chłopcy 
dzisiejsi mieli inne troski, musieli po- 
maqać ojcu i matce, musieli potajem- 
nie uczyć się — bo oficjalnie zabra- 
nitał najeżdźca. 

— Toteż dzisiaj nie rosną nam 
foctbaliści, jak grzyby po deszczu... 
a przynajmniej mało! 


Miał rację stary kibic. Nie rodzą 
sie nam dzisiaj dobrzy piłkarzel 

Ale dzisiaj jest troszkę inaczej. 
Wiele się zmieniło, od teqo czasu i 
aczkolwiek w tej dziedzinie nie jest 
jeszcze/ zupełnie dobrze, 
myśli się o tym, żeby było lepiej! 

Dziś takich chłopców, którzy zaczy- 
naią arać na błoniach a mają troszkę 
„ieśry Bożej“ do piłki — wyławiają 
różni oddani klubom, ludzie. Wyła- 
wiają i zapisują do klubów, orqanizu- 
je w drużyny juniorów, uczą qarać (ty!- 
ko co najwyżej 90 minut), dają buty 
plicarskie, kostiumy itd. 

Kluby zaś dają trenerów | instruk- 
torów, dalą możność rozqrywania spo- 


to jednak | 
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gulamin, w którym na pierwszym 
miejscu uwidocznione Są następujące 
słowa: - i 

„Uczestnicy obozu winni swym za- 
chowaniem i pracą wykazać, że udzia? 
ich w obozie nie jest wynikiem przy- 
padku, dążyć do teqo, aby w najb!l'ż- 
szej przyszłości wejść w szeregi czo- 
łowych zawadników piłxi nożnej . 

Kiedy czytamy regulamin. pizycho- 
dzą do jadalni chłopcy na obiad. Za- 
siadgją przy stołach, a dyżurni pod- 
chodzą kolejno do Okienka i według 
ustalonego programu kolejności dru- 
żyn, roznoszą posiłek 

Apetyty są wielkie. ale na cale 
szczęście porcje wydawane Są też 
duże 

Rozmawiamy z młodym zawodni- 
kiem Polonii warszawSkiej Andr?e em 
Szczepanowskim, który liczy 16 lat. 
Mówi nam, że z obozu jest Szalenie 
zadowolony. dużo nauczył się” dopie- 
ro teraz po tym obozie nabrał ocho- 
ty do dalszej pracy nad sobą. Żałuje 
tylko, że obóz trwa tak krótko. 

Przed odejściem rozmawiamy jesz- 
cze raz z mgr. Jesionką, który mówi 
nam, że po ostatniej rozinowie 2 pre- 
zesem KOZPN-u Filipkiewiczem, są 
plany, ażeby ośrodek piłkarski był 
czynny przez cały rok. z tym, że mie- 
siące zimowe służyłyby nie tylko pił- 
karzom, ale również i narciarzom. 

Oczywiście 6ą to tylko plany, któ- 
ne jednak w najbliższym czasie mo- 
gą być urzeczywistnione. 

Mgr. Jesionka mie chce wymieniać 
nam nazwisk najlepszych juniorów, 
ale twierdzi, że nazwiska ich wypły- 
ną na szeroką arenę piłkarstwa pol- 
skiego i to z klubów, o których w tej 
chwili mało sie słyszy. 

„Zapewniam. że z juniorów jestem 
bardzo zadowolony. są to chłopcy 
młodzi i ambitni, oraz zdyscyplino- 
wani, a orlęta krakowskie i warszaw_ 
skie, które ub. niedzieli rozegrały 
spotkanie na boisku w Nowym Tar- 
gu, mogą poszczycić cię poziomem 
gry, który był o wiele lepszy, aniże- 
li na niejednym meczu ligowym”. 

Praca służbowa zmusza nas do po- 
wrotu, ale z chęcią zostalibyśmy 
wśród ciszy i Spokoju „Na Czerwo- 
nem“. ' 

Żegnamy ośrodek z nadzieją, że po- 
wrócimy tu niejednokrotnie, obser- 
wując dalszą pracę nad połską mło- 
dzieżą piłkarską 

| (Mrrr.) 


Wcześnie zaczyna — kto mistrzem - 
chce zoSsśiać 
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tkań. datą świetłice, sałe qimna- 
styczne, uczą wielu innych rzeczy, 0- 
prócz samej gry w piłkę nożną. 
Obozy zaś — o te stara się już 
Związek piłkarski. Jest on do teqo 
powołany. Na samym obozie, — Zwią- 
zek stara się o pomieszczenie, wyży- 
wienie, układa proqram Ćwiczeń, Daje 
również instruktorów i trenera — któ- 
rzy nadają pewneqo rodzaju szlifu pił- 
karskieqo, pewneqo rodzaju kierunku, 
gdyż podstawy daje klub, do któreqo 
junior należy. Inne jest bowiem żvoie 
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juniora w mieście a inne na obocie. 

Obozy takie orqanizowane po woj- 
mie od dwu lat dają — jak się oka- 
zuje — dobre wyniki 

Oczywista, że nic nie znaczyły by 
obozy, gdyby na błoniach czy łąkach, 
nie wyławiane chłopaków z talentem 
piłkarskim. Tam była i będzie zawsze 
„kużnia” naszych przyszłych „repów”. 

Ale wszystko jest potrzebne i wszy- 
6tko składa się na całość przyszłego 
do reao piłkarza. I błonia lub łąki P 


` 
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Pragnieniem każdego chłopca jest u- 

m'et „kiwać“ (zwodzić). Gdy to umie, 

zdaje mu się, że poznał wszystkie taj- 
nłki gry w piłkę nożną. 


ludzie umiejący wyławiać talenty pił- 
k* skie oraz kluby i obozy. 

Na błoniach ćwiczą maly — a 
wcześnie ćwiczy, kto chce mistrzem 
zostać! Zaki 
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Najmłodsza mistrzyni Polski 
w tenisie 


Rozegrane przed dwoma tygodnia- 
mi w Warszawie tenscwe mietrzo- 
etwa „Polski w konkurencji juniorów 
przyn-osły w grze pojedynczej dziew- 
cząt zwycięstwo 14-letniej Krystyn.e 
Kubalance z Krakowa. W kategorii 
tej etantowały aż... 3 (trzy) zawodni- 
czki, po jedaej z Warszawy, Krako- 
wa i Gliwic. Zadziwia nas tutaj brak 
młodych reprezentantek Bie'ska, Ka- 
towic i Szczecina, jak i nader exrom- 
ny udział goepodarzy. Czyżby to mea- 
czyć miało, ze w tenisie kobiecym 
jest aż tak żle? 

Spośród 3 juniorek najlepiej zapre- 
zentowała się utalentowana krako- 
wianku K. Kubalanka, wychowanka 
sekcji tenis. KS Cracovia. Ta mh- 
dziutka zawodniczka ma dobre ude- 
rzenie z for- i backhandu. ełaranny 
servie i poprawną grę z głębi kontu. 
Gorzej natomiast jest jeśli chodzi o 
grę przy 6iatce i start œo piłki, Ale... 
to kwestia dobrego treningu i czasu. 
Kubalanka wygrywając z obiema prze- 
ciwniczkami zdobyła zaszczytny tytuł 


Kubalanka, nowa mistrzyni Polski w 
tenisie w kalegorii juniorek 


mistrzyni Polski juniorek w tenisie ne 
r. 1948, 

Drugie miejsce zajęła 13-letnia Ricz- 
ke (Piast Gliwice). słabiutka jeszcze 
ftzycznie  zdradzająca jednakże wła- 
ściwe podejście do gry, etaraaność ił 
za'abłłowamie do eportu tenisowego. 

Trzecie i ostatnie zarazem miejsce 
przypadło najstarszej wiekiem (16 lat) 
Parszniakównej (Społem Warszawa). 

Techniezne wyniki spotkań juniorek 
przedstawiają ie następująco: 

Kubalanka—Parszniak 6:2, 1:6, 7:5 

Riczke—Parszniak 5:7, 7:5, 6:3 

Kubalanka—Riczke 6:4. 6:4. 

Ogólny poziom gry juniorek jest 
jeszcze słaby, niemniej jednak przed- 
stawiają one bardzo dobry materiał, 
wymagający troskliwej opieki i nade- 
wszystko trenera. W tym kierun- 
ku pracować warto i trzeba, a rezul 
taty nie każą na 6iebie czekać. 

Najmłodszej Mistrzyni Polski ekła- 
damy eerdeczne gratulacje i życzenia 
jak najlepszych postępów w pracy 
nad rozwojem swego talentu. W. Z. 
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Przerwany mecz 
tenisowy 
Pogoń_Krakus 12:7 


_Peiny program ligowego meczu te 
nowego obejmuje 12 gier, dających 
w eumie 19 punktów, a mianowicie 
za wwycięstwo seniora liczy Gię po 2 
pkt, a za gry juniorów po 1 pkt. 

Regulamin mistrzostw liqj przewi- 
duje ponacto pół dnia „rezerwy“. na 
„wypadek deszczu, qdyby zawody nie 
mogły zakończyć 
się w sobotę po 
południu i w nie 
dzieję rana, ale 
tym razem nawet 
1 ta asekuracja 

nie pomogła: nie- 

, pogoda jakby w 
wzięła się w tym roku na imprezy 
tenisowe, i nawet ten pierwszy na- 
prawdę poważny mecz, ucierpiał ero" 

dze. Tylko trzy partie zakończono w 
niedzielę rano, a reszta uległa tylko 
„bezkrwawemu'' podziałowi. 

PRZEWAGA POGONI 

Zawody rozpoczęto od spotkań po- 
'jJedynczych panów w niedzielę o g. 
11, — i od aty najlepszego juniora 
Pogoni Licisa. Wszystkie te partie 
wykazały wyraźną przewagę Pogoni, 
która też dzięki zwyciestwom 

Niestroja nad Kołczem 6:2, 6:1 

Bratka nad Horainem 6:4, 6:2 

i Licisa nad Fietką 6:4, 6:2 
zdobyła w sumie 5 pkt. Gdy po krót- 
kiej przerwie obiadowej miano przye 
etąpić do dalszego ciągu zawodów, 
nastąpiła nowa ulewa jako pierwsza 
z trzech popołudniowych. Zgodnie z 
7 pkt. regulaminu, podzielono też po” 
zostałe 14 pkt, ale Krakus na pewno 
wolałby wykorzystać sposobność 
zmierzema się z tenisistami wyższ 
klasy, aniżeli _ zyskać na walkowęe- g 
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— Och, przepraszara, panie sędzio. 
Ja myślałem, że to jest zwykły skok 
wzwyż! 


— Panie sędzio gdzie tu jest toa- 
leta? 


Nasza reprezentacja olimpijska 
została już ustalona. Późno, bo pó- 
żmo, ale w końcu ustaloma. Moze 
dlatego późno, że obawiano się je- 
szcze większych ataków tak ze 
stromy prasy, jak i słusznego obu- 
azenia, na niezbyt udany wybór 
naszych reprezentantów oraz zbyt 
wielką ilość — oficjelów! 

Na 23 zawodmików jedzie 21 kie- 
rowników. masażystów, trenerów, 
obserwatorów i Bóg wie, kto jesz- 
cze! 

Przez cały niemal rok zbierało 
cię od społeczeństwa ciężko zapra- 
cowane  pienią- 
dze,  urządzajo 
sie konkursy 
„zaadnij czy po- 
jedziesz , 
datkowało 
kluby j towarzystwa Sportowe na 
PKOL, — jednym siłowein zebrało 
się ładną eumkę na to, by w re- 
zultacie urządzić obóz przedolim- 
pijski który absolutnie nic nie dał 
zawodnikom, oraz by wysłać tylko 
23 zawodników, ale i 21 kierowni- 
"ków! 

Jeśli nie mamy pretensji do od- 
pawiedrich «czynników za wybó: 
bokserów, którzy na Olimpiadzie 
mogą oJleqrać jakąś rolę, - to jak 
Polska diuga i szeroka — wszyscy 
chyba mija pretensję co do wy- 
bam wialn zawodników z innych 
rodzajow erortu 

„Przegląd 5portowy' napisa}, że: 
„Sporo zi>} krwi wywcłało desv. 
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gnowanis kajekarzy, którzy nie 
przeszli eqzaminu międzynarodo- 
wego... , oraz, że oburzenie to jest 


niesłuszne, bo dano im spcsohność 
wykazania swych kwalifikacii na 
terenie zagran'cznym, ale riestety, 


„EGZOTY* NAS NABLJĄ! 


Spotkałem przedwczoraj na plan- 
tach pana Onufrego Obijboka, wiel- 
kiego znawcę sportu krajowego i za- 
granicznego, 1 

Pan Onufry, bardzo przygnęfiony 
siedział na ławce, jedząc wiśnie wraz 
z pestkami i kiedy przywitałem się z 
nim, dłuższy czas milczał, chociaż za- 
gadywałem go, chcąc dowiedzieć się 
przyczyny jego złego humoru. 

— Co za mucha siadła panu na no- 
sie, panie OO?., Czy nadal pan nie 
może strawić porażki naszych piłka- 
rzy w Danii?... 

— Ee, daj mı pan spokój z piłką! — 
żachnał się pan Onufry, — Mam te- 
raz większe zmartwienie.,, 

— Jokie zmartwienie? Sportowe?.., 


— No chyba! Czekają nas nowe 
baty! „Egzoty" nas nabiją.., 
— Kto?! 


— „Egzoty"! Jedziemy na Olimpia- 
de, gdzie już na nas „ostrzą się“ naj- 
rozmaitsze ludy eqzotycznych krajów. 
Murzyny, Chińczyki, Indiany 1 cała 
kupa innych czarnych, popielatych, 
kudłatvch, żółtych i miedzianoskórych 
narodów, Wszyscy wiedzą, że jesteś- 


my słabeusze, toteż wieją nam zdro- ; 


wo! 

— No, może nie będzie tak źle, Do 
Londynu nie jedzie wprawdzie zbyt 
wielu naszych, ale za to sama „śmie- 
tanka''.,, 

— Panie, oni z tej śmietanki zrobią 
masło, Tak jak Duńczycy... A to, że 
nas jedzie tak mało, to jeszcze gorzej! 

— Dlaczego?.., | 

— Bo dostaniemy walkower. A ta- 
kie nawalanie z placu boju to nie jest 
po sporłowemu, 

— Jakto, więc pan wołałbyś, by nas 
wszyscy nabili? 

— Wcale tego nie powiedziałem! 
Zawsze mamy szanse na pokonanie 
każdego przeciwnika, Trzeba tylko 
trochę sprytu. Jak się ma odrobinę o- 
leju w głowie, lo i czarne ludy nie 
takie straszne, jał: je malują, 

— Panie, gdybym ja pojechał do 
Londynu, chociażby w charakterze ,„o- 
licjela', to nasi olimpijczycy zebrali- 


egzaminy nie wypadły korzystnie. 

Uważamy, że oburzenie jest zu- 
pełmie eluszne i uzprawiedliwione, 
tym bandziej, że wyznaczeni Sobie- 
raj, Matłoka i Jeżewski, dotych- 
czas egzaminu olimpijskiego nie 
zdali! 

Poza tym, nie należy się dziwić 
słusznemu oburzeniu, jeżeli jedy- 
nie predystynowani i mający jakie 
takie szanse, nasi wioślarze Roger 
Verey i Csaba, zostali przy wybo- 
rze pom:'nięci. 

Dlaczego? Czy może dlatego, że 
istnieją animozie osobiste Loth-Ve- 
rey? Czy dlate- 
qo, że Vereya 
posądza się me- 
słusznie o złe 

prowadze- 
nie sie? 

Jeżeli pisze się.otwarcie, że eks- 
pedycja nasza jedzie z minimilny- 
mi szansami, to po co w ogóle sie 
ją wysyła? Czy dlatego, aby ko- 
niecznie wydać zebrane na len cel 
rieniądze? | 

Czy niv iepiej obrócić je n3 wy- 
Łudowaaie sziucznego lodowieka, 
o którego budowie w tym roku tak 
szumnie za”: wiadaio sia przed nie- 
dawnym czasem? 

Wydaje się nam, że wystarczw:) 
by wysłanie wyłącznie niszych bo- 

serów, szermietzy oraz dwu do 
trzech lekkoatletów bez pań, <tóre 
są zupełnie bez szans. 

A już cą najmniej niewłaściwym 
jest wysyłanię aż 21 kierowników! 

Czy nie wystarczyłby jeden ms- 
sażysta, jeden kierownik ogólny i 
Gw'u do trzech obserwatorów? Poco 
tracić pieniądze w takin trudzie 
zebrane, Dlaczego? 

t. Chr. 
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By cały worek złotych medal. Które '| 


później w kraju za ciężkie pieniądze 
można by opylić! Ale, mnie nie wez- 
mą... dokończył pan Onufry Obij- 
bok z rezygnacją. 

— A jak pan ocenia szanse naszych| 
olimpijczyków — zapytałem po chwili. ; 

— Powiedziałem już panuł Lekko-ł 
atleci dostaną tyczką bambusową po.. i 
plecach . Przecież te czarne ł żółte? 
Murzyny gnają jak szatarny, Nasi je-t 
szcze w dołkach startowych tkwić'bę-) 
dą, kiedy oni już będą na mecte! 

Ałbo te murzyńskie kobiedy.,, Gdzie! 
naszej Wajsównej "mierzyć się z nie-l 
mi. O Sinorackiej to już: wcale nie' 
mówię, Taka murzyńska | piękność z 
kolcem w nosie i z kółaami od klu- : 
czy w uszach, jak rzuci oszczepem ; 
czy dyskiem, to publika sna widown? ` 
pod ławki się chowa, bo o wypadek į 
nie trudno, A nasze panie?.. Rzuci | 
teka „biduła” kilkanaście: metrów, boł 
to w pokoju w Olsztynie tnenowało t$ 
od razu sędziowie krzyczą: „Te, pięk-: 
na blondyna, usiądź soble na trybu- 
nie, szkoda rączek fatygować. „Masz. 
tu dziesięć deka cukierków, jako na- 
grodę i siupaj na ławkę, bo teraz 
„egzoty”" zaczną rzucać! 

I nasze panie, chcąc niełchcąc mu- 
szą odpaść w eliminacjach, 

Albo kajakowcy.. Z kim. oni chcą 
walczyć?.., Z „Eskomosami*, które po- 
dobni* jak Indiany w wyżłobłonych 
pniach po Tamizie będą zasuwać?... 
Taki czerwonoskóry, czy ten'w fu- 
trzanej cząpie, rękami wiosłuje,l sztuki 
rozmaite umie, pirogę awojq. ‘bo tak 
się te ich kajaki nazywają, naf najlep- 
szy prąd skieruje, a nasze Słobieraje 
będą w miejscu machać wiosłem i dzi- 
wić się, że ich kajak nie płynie... 

'— To wobec tego, nas; olimpijczy- 
cy nie mają żadnych szans w Londy- 
nie?.., 

— Tego nie powiem, Wierzę na 
przykład w szermierzy, których poje- 
chała cała chmara do Londynu, i mam 
też nadzieję, że ł nasi bokserzy po- 
każą co potrafią. Szermierzy musiało 
tyle pojechać, bo przy ostrej walce 
na szable o wypadek nie trudno, Gdy 
kilku naszych przebiją to i tak jeszcze 
nic straconego, bo pojechała kupa 
„kierowników ekipy", którzy także 
potrafią tęgo szablą, naszą narodową 
bronią, — machać. I powiem panu 
jedno; w szermierce musimy odbić so- 
bie wszystkie nasze niepowodzenia, 

Zaczyk czy inny Banaś, może bez 
przeszkód dziurawić swą szpadą Mu- 
rzynów,. Chińczyków, nawet Madzia- 
rów czy Amerykańców, — konsenwą 
końską karmionych, 

A im więcej ich się przedziurawł — 
tym więcej punktów Połska zdobę- 
dzie. 

Pan" Onufry  Obijbok, = najlepszy 
anawca Sportu krajowego i zagranicz- 
nego zaczął się coraz bardziej egzal- 
tować i widać było, że zły humor 
znika pod wpływem „wizji* dziura- 
wionych szpadami naszych szermierzy 
— „egzotów”, 


Nie mając czasu na dłuższą poga- ; 


wędkę z sympatycznym „specem spor- 
towym'', uścisnąłem mu dłoń umawia- 
jąc się na następną sobotę. Pan Onu- 
fry przyrzekł bowiem, iż powie mi w 
jakt sposób najłatwiaj uporać się na 
Olimpiadzie z „egzotami", 


T. DOBOSZ 


Odpowiedzi Redakcji 


P. J. S., Kraków: Oczywisty błąd zecerski. 
W recenzji zdame to brzmiało: „„Różankowała 
Il-gi pracował rzetelnie przez 90 minut“. 

J. Piekarz, Tuchów koło Tarnowa: 17 m, 
„Piłkarza polechiiśmy wysłać adninistracji, 
KSZZ Trzebinia rozgrywa obemie spotkania 
międzygrupowe o wejście do klasy A. Ze 
Sołą zremisowała 4 wygrała 3:0. 

Leszek Marchewka, Szaflary: Nie może. do- 
piero po upływie okresu Kkarencyjnego, gdyż 
zawodnik w tym samym okręgu nie może 
p:zenosić się do innego Klubu, będącego Iów- 
nież w tym aamym okregu, nawet jebi otrzy- 
ma zwolnienie. 

Tadeusz Trębacz, Miechów: Praymajemy 
„panu słuszność, Niestety mazporządzenia PZPN 
nie możemy zmienić. Należy odnieść się do 
WG 1D. PZPN w Warszawie, Al. Stalina 22. 

T. Musial, Kraków: Dziękujemy za uznania, 
Redy Pana weżmiemy pod uwagę. Oczywiata, 
— ale niestety nie mozemy pomierać tylko 
klubów lugowych, Tą samą miarką tryktujemy 
ligowców, co kluby A, B £ C.klasowe, 
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Nadzieje Anglii na złote medale 


olimpijskie 


PZPR s” SA 


Powyżej, Alian Patterson w skoku wzwyż 2,02 m; poniżej z lewej—Maureen 
Gardner uzyskała ostatnio w biegu 80 m przez pł. czas 11,5 sek. 7 prawef 
Jack Holden, maratończyk, trenuje— jak widzimy —boso do tej konkurencji 
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W niedzielę wieczorem przed głośnikiem „Echa“ gromadzą się tłumy 


publiczności pragnące się dowiedzieć wyników. ostatnich spotkań ligo- 
wych. Zdenerwowanie malujące się na twarzach czekających ustępuje 


po chwili, gdy głośnik „Echa“ poda radosną wiadomość © 


sukcesie 


„swojej“ drużyny. 
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Losowanie turnieju olimp. 
piłki wodnej 


LONDYN. W Londynie odhyło się onegdaj 
losowanie olimpijskiego tunnieju piłki wo- 
dnej. Rozsławione zoatały: Belgia, Szwecja, 
Holandia, Włochy, Węgry i Francja. 


22 państwa zgłoszone do turnieju zostały 


w wyniku Josowania podziclone na 6 na- 
stępujących grup: 

Grupa A: Bagia, Urugwaj, Stany Zjed- 
neczone, 

Grupa B: Szwecja, Szwajcaria, Hiezpona, 
Norwegia 

Grupa C: Holandia, Chile, Indie, Irlandia, 


Grupa D: „Włochy, Jugosławia, Australia, 
Palestyna. 
Grupą E: Węgry, Egipt, Anglia, Austral. 


: Francja, Grecja, Argentyna. 
Obrońcą tytulu mistrza olimpijskiego Są 
Węgry, które zdobyły dwukrotnie tytuł na 


poprzednich igrzyskach olimpijakdch, 
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STRZELCÓW 


Rysunki: J. Słiaowski 
leks): A. Grzybowski 
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Centralny Stadion Miejski 
hył jednak zupełnie niedo- 
stępny. Andrzej długo się 
głowił, jakiego by forłelu u- 
żyć, aby zdobyć wstęp do 
środka. Po jednym z me- 
czów poprosił właściciela 
buietu o chwilę rozmowy. 


Po wymianie kilku 
sprytny — rezolutny chłopak «a 
spodobał się buietowemu — 
toteż szybko doszli do po- 


Już na nastepnym meczu 
Andrzej paradował w śnież- 
no białym kitlu z tacz pełną 


precli, wafli, 


zdań, 


rozumienia. 


cukierków i 
czekolady, 


z prowizji 


Było to idealne połączenie 
pięknego z pożytecznym. Od 
tej pory bowiem 
mógł nie tylko oglądać z bli- 
ska wszystkie zawody spor- 
towe, ale w dodatku pozo- 
stawała mu w kleszeni za- 
wsze spora sumka b "r. 
od sprzedanego 
taw aru. 


Andrzej 


bowiązkach 


% 
Aż nadszedł wielki dzień. 
Na stadionie toczył się cięż- 
ki bój reprezentacji Polski z 
piłkarską jedenastką Szwe- 
cji. Gra prowadzona bvła w 


Z — pochłonięty 
zupelnie urokiem widowiska. 


Eliminacje kolarzy 
w sprincie 


LONDYN. Na torze Herne Hil od. 
był się eliminacyjny wyścig dla ko= 
larzy na dystansie 1 km. Zwyciężył 
w nim Duńczyk  f:14,6 min, przed 
Belgiem Nihaltem 1:15,2 min 
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Z boksu zawodowego 


NOWY JORK. W Filadelfii oabyło 
sią spotkanie pięściarskije o mistrzo” 
stwo świata w wadze lekkiej mędzy 
obrońcą tytułu Joe Williamsem a b. 
mistrzem Beau Jackiem. Williams 
zachował nada] tytuł mistrza świata, 
odnosząc zwycięstwo w 6 rundzie 
przez techniczny k o. 


Dzięki ambitnej | ofiarnej 
grze reprezentacji polskiej 
mecz zakończył Się zwycię: 
skim wynikiem — 3:1. 
Wśród niemilknacych oœ- 


tak zawrotnym tempie, że  wacji publiczność zniosła 2 
Andrzej szybko zapomniał o  botska .na rękach bohatera 
TAŻY: Beży:n Świecie ij swvci: go Śy3nanie Mienwę — utrzełk 


ca trzech bramek, 
(© d mj 


